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Kurs teoretyczny i praktyczny 
Fanfaro nologii.

vr s t  ję v.

Nie potrzeba u nas wiele mówić ;i mło
dym i starym , iak iest potrzebna nauka Fan- 
faronołogii: t o  chociaż nigdy nie 'była da
wana w kraiu naszym publicznie, tak się 
iednak wzm ogła,i rozszerzyła; iż dziwić się 
każdy musi nad iey postępem, naszą skłon
nością ku niey i zdolnościami, z jakitmi ią 
W prędkim czasie poymuiemy i nabywamy. 
Nie podobna więc iest, ażoby większa część 
ludzi z taką usilnością goniła za nauką, któ- 
raby im żadney rzetelney korzyści me obie
cywała, Znaią oni dobrze, bo poznali z do- 
świadczenia , w .ilu to  zdarzeniach życia nay- 
pospołitszego, nauka ta  może bydz pomocną 
ty m , którzy ją gruntownie posiadaią: i dla 
tego wątpić się nie .godzi , ażeby kiedykol
wiek miała póyśdź w zapomnienie. W  ogól
ności. naycelnieyszy z niey iest ten poży
tek: że człowiek w każdey okoliczności, miey- 
scu i czasie, może wydać się tem, czem nie 
iest, a zawsze ze znaczne W podwyższeniem 
stopnia swoiey zacności, lub iak.iclikolwiek 
w oczy pospólstwa uderzających przymio
tów. Może zmieszać i zawstydzić uprzy
krzoną praw'dę z ust niewinności płynąrą; 
może zaprzeć się danego słowa, którego u- 
skuteczuienie stratęby za sobą pociągało, i 
wyrzec się wszelkich obowiązków tak lub 
owak krępuiących naszę wolą; może bydź 
niewdzięcznym, dumnym , nieludzkim, a na
wet i pogardzaiący m j albo raczey, ukrywszy 
siebie samego przed Sobą^. byda naywiększym

egoistą, na nic nieużytecznym nikomu, i mnie* 
m ać , że nikt w mm tego z żyiących nie 
widzi i nigdy spostrzedz nie może: co wszy
stko, iak iest pożyteczne, każdego czytelnika 
zostawuie się rozsądkowi. Lecz ponieważ 
wiele iest ludzi prostych i tak od natury  
upośledzonych, źe tego sami przez się bez 
pomocy sztuki, w naukę iuż ułożoney, ua- 
bydź nie mogą, a przy naywiększem naw et 
usiłowaniu, wiełeby czasu stracić napróżno 
m usieli; przeto tym  tylko dopomagaiąc, po
stanowiliśmy otworzyć kurs, tak ważney w spo» 
ieczności nauki, i  naylepszych autorów wkrót- 
kuści zebrany, i do każdego poięcia zastoso
wany. Autorowi®, ■ których w tym kursie 
trzyma-ć się postanowiłem,' są następuiący: 
Partoloitnee Szczypior, kawraler trzypiątrowe- 
go czuba z nosem rubinkowatym; Zefiryn de 
Nosoruch, Pan na dwóch koszlawych nogach 
i Lornecie, którey nigdy z rąk nie w ypu
szcza ; M ichałek Piskuniec, prz}rdomku Gwi- 
zdacz nieustanny, sławrny z wizyt momen
talnych, które ustawicznie odjdaie; Pantaleon 
Sapahuniec; Mirmidon Szczerbatko; Jean de 
Skrzeczek, i wiele innych tak krąiowyeh ia- 
koteż zagranicznych, których tabella osobn* 
będzie umieszczona.

R O Z D Z I A Ł  I.

O F a n f a r o n o l o  g i t .

Fanfaronologiia iestto sztuka , która uczy 
nas oszukiwać siebie samych , czyli chwalić 
się zręcznie iuż słowami, iuż giestami. i uda
wać przed innymi, że -my w każdym rodza- 
iu przymiotów i rze^ł.y, iakie posiadamy i nie- 
posiadamy, wyższymi iesteśmy, niż jesteśmy.
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Objaśnienie tego w przykładzie.

a) Pan Rartłomiey Szczypior licz / zawsze 
do a4 tysięcy złotych in traty  ze'swoich dóbr 
na W ołyniu , których nigdy nie miał, a siedzi 
tu  od lat trzech dla ważnych interes*ów, o 
których nikt dowiedzieć sięgnie może. Jeździł 
do W arszawy, zaproszony listownie przez le- 
dnego krewnego senato ra, który mu obiecał 
wyiednao hardzo zaszczytne mieysce; będąc- 
zaś w  W arszawie, u żadnego- nie był senato
ra : powrócił naostatek z. W arszaw y i znowu 
u nas bawi dla ważnych interesów. Nay- 
muie pakóy z przedpolcoiem na znaczney uli
cy, ma kamerdynera i psa wyżła z- wielką 
obrożą; na stoliku stoi u niego rozłożona toa-r 
letka, w którey gdzie nie gdzie błyszczy cóś 
srebrnego; iest przy tem kubek srebrny, dwa 
słoiki póniady ,  butelka perfumy;, daley na 
stołku mahoniowa. szkatułka, którey strzegą 
dwa nienabite pistolety; koło niey trzy lulki 
gliniane z długiemi cyhuchami i ty tuń  w wor
ku safiianowym. na podłodze.. Taki Pan wdzie
wa na siebie codzień frak modny, czepia fce- 
garek złoty, lornetkę, i, włożywszy do kieszon
ki kilka dukatów lub- rubli, wychodzi z do
mu na cały dzień, i rozparty szczęśliwie na 
naiętey dorożce , iedzie od domu do domu, 
gdzie się tylko znaią na dobrym tonie i przyy- 
mować go raczą. K rok iego w każdem miey- 
scu iest pewny: bo- zna dobrze m ieyse-tych 
ludzi, u których bywa; mina zuchwała, lecz, 
przytem  układny iest i grzeczny. Moc iego 
cała polega na wielomówstwie z kobietami: 
prawda, że to. co z niemi, i  tak wiele, gada,, 
nic nie znaczy; ale to  nic, móy czytelniku,, 
daie mu wstęp naypewnieyszy do wielu mo
żnych domów. Ludzie wszędy są ludźmi. 
Zastanów się zatem, ieżeli kto wćydzie raz 
pierwszy do twoiego domu- drżący, który nie 
śmie powiedzieć kto iest i za czem przyszedł, 
nie będąc wprzód zapytany; iak go przyymiesz? 
Fote-m zaś, gdy skończy swoię wizytę i z do
mu twoiego wyydzie; uwai, czy będziesa o nim

pamiętał’, czy zona1 twoia lub córka o nimi' 
wzmieni; & zatem czy powstanie chęć w tobie, 
ażeby cię drugi- raz kiedykolwiek odwiedził?' 
Gdy przeciwnie Pan Szczypior, lub iemu po
dobny, narobiwszy turkotu- przed bram ą, poszle 
naprzód swoiego kamerdynera z zapytaniem, 
czy przyymuią-, iego wizytę :• ieśli nie przyy-- 
muią, powtórzy on to- raz drugi i trzeci; ie- 
śli przymuią, wpadnie z  tonem pewnym, na
robi szelestu w przedpokoju. Tu właśni twoi 
słudzy otwieraią mu drzwi- do pokoju, nie 
przypuszczai^c nawet do głowy, aby niego* 
dBy twoiey znajomości człowiek kiedykol
wiek miał podobną śmiałość. Wchodzi zatem 
pewny . iuź. w połowie dobrego- przyjęcia, za
stanawia się tam właśnie gdzie należy, rzu
ci wzrok naokoło- i iuź poznał ciebie i 
twoię żonę;: ba widział wszystkich domo
wych wzrok na was- obrócony, iakby ocze- 
kuiących waszego rozkazu. Natychmiast więc* 
uczyniwszy kilka zgrabnych ukłonów, obraca 
się całą postacią do- tw oiey zony: okazuie 
miną i giestem wysokie* dla niey uszanowa
nie; wzmienia krótko' o ważnych, rozumie się 
po-chlebnych dla ciebie i żony twoiey, po
budkach , k tó re go do zabrania znaiomości 
z wami przywiodły; powiada,. że to iemu 
prawdziwy robi zaszczyt, ze-względu na liczne 
grono waszych- przyiacioł, których miał szczę
ście poznać; i tak siada obok twoiey żony, 
chętnie przez was aboyga siedzieć zaproszo
ny. Tu wszystko, co was porusza i intere
suje jednocześnie^ i iego* zaymuie. Czy t<* 
weydzie syn lub córka wasza, on iużL pewnie 
was samych uprzedzi: pyta- się o ich wieki 
ieżeli są małe, pieści ie i kaiesuie, chwali 
piękność, dowcip- i  w naywiększych ludzi od 
razu przetwarza; ieżeli dorosłe, wzrokiem tył
k a  okazuie swoię przychylność i ukontento
wanie, nim się nie poda zręczność pochwalić 
ich w słowach, niby od niechcenia; ieżeli 
wbiegnie faworyt Jeymości piesek, to- i tego 
zdarzenia w czasie swoim darmo nie opuści, 
gdyż. zapyta zk^d go ma twoia żona i czy
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podobna, ażeby taki gatunek w t^m mieście' 
się znaydował.- Zważże teraz , czy po wyy- 
ściu iego* ty  sam i twoia żona'nie pow tórzy-' 
cie: ach prawdziwie to zacny iakiśr i rostro- 
pny człowiek1—- Nuż do tego niech twoia żo
na przydaj że iuź' go widziała u swoiey są-' 
siadki, ze tam go bardzo dobrze przyymuią, 
i i e  nawet) iak słyszała, iest połączony z wiel
ką ianliliią:-pytam  się, czy zwycięztwo iegp • 
nie będzie ukończone, to iestj czy ty  nie bę
dziesz odtąd1 rad z iego przybycia,-i nie po
liczysz' go w  rzędzie twoich przyiacioł, któ
rzy  cię ustawicznie odwiedzaią'i Otóż wi-' 
dzisz, łaskawy czytelniku, iak to małe na 
pozor nici zbliża nas i koiarzy, i po większey 
części dobrą opiniią na wielkim stanowi świer" 
cie.- Jeśli chcesz zapuścić' się, w głębszą roz
wagę,. znaydziesz tego w naszey własney pró* 
zności przyczynę-, to- iest: że my w zabie
raniu znaiomości z ludźmi, nie daiemy pra
wie żadney baczności na nich,- lecz tylko na 
siebie samych, i  tyle icłr tylko; cenimyx ile' 
oni nam pochlebiaią.- fd. c. p.}

Mości Panie R edaktorzef
Podobały mi się uwagi Pana Piotra z pod 

Krewy ; musito .bydź uczony iaki człowiek, 
ćw Pan P io tr : bo pisze bardzo dobrze, na- 
kształt włóczęgi . Próżniaka folozoficznego. 
Nie mam honoru znać g o ; słyszałem tylko’
o nim z ustronia, że nie lubi iuromamslów, 
do których rzędu ia mątn honor należeć;, 
nie chcę w ięć ienau- nasuwać się na oczy, 
W aćpan zatem , Panie Redaktorze, zostaiąc 
z Panem Piotrem z pod Krewy w przyjaźni,, 
pozdrów go imieniem moiem, i przeproś, że 
artykulik do Brukowych , Wiadomości, na po
dobieństwo uwag Pana Piotra z pod Krewy, 
napisałem. Wszakże, ieśliby Pan Piotr, przy
kładem literatów i autorów, uważał to moie 
pismo , podobne z samego1 tylko ty tu ła  a 
cie z  rzeczy , idąc zaś za jc-gó zdaniem

grono szubrawców osądziło za niewarte oglo-' 
szenia drukiem, wówczas tak niepomyślny dla 
mnie' w piśmiennym zawodzie wypadek,- chciey 
mieć j Panią Redaktorze , w  nayściśleyszym 
sekrecie,' r  nikomu o tem nie powiaday : bo 
moi- koledzy, skoroby się dowiedzieli, nabawi
liby' mię wielkiey nieprzyjemności przez- u- 
szezypliwe żarty i szyderskie śmiechy.- Nay- 
bardziey zaś lękam się upadku moiey sławy: 
wyznaiąc- bez" pochlebstwa , posiadam dotąd 
nićzenr niezachwianą- reputacyą z pisania dłu
gich i nie każdemuf wyrozumiałych produktów* 
tudzież- z rScyami' dwoiście wykładąiącemi się 
dekretów ; skoro" zaś'dó-ydzie wiadomość , że . 
nie umiem4 pisać Brukowych W iadom ości, kła
niam uniżenie, iuż i po moiey reputacyi, wy
trącą  mi czarodzieyską’z rąk  laksę. Cóż za
tem ' idzie?- oto wyraźna strata dochodów.; 
W idzisz tedy, Panie Redaktorze, że się odwa
żam’ na Wielkie' niebezpieczeństwo ; bądź ła
skaw nie zdradź mię, przyym dołączaiący się ar
tykulik pod swoię protekcyą, oraz wyznanie 
moiego szacunku. Jestem' W M ść Pana etc. ,

Iwon Akćessorynlista Fascykuliński, 
Regent agrege wszystkich dotąd byłych
i napotem nastąpić mogących exdywi~ 
W -

Naśladowanie uwag Pana Pio
tra z pod Krewy.

S z l a c k c i c ; s z l a c h e t n y . Nie wiem czy to mo
że bydź prawda: źe szlachty pochodzenie- mamy 
od wyrazu niemieckiego: Sehlagen bić. Niezawo
dnie iednak tw ierdzić mirszę, że , stosownie do1 
znaczenia tego wyrazu, szlachetnie nasi przodko
wie postępowali: każdy bowiem otrzym ał nada
nie szlachectwa za to, iż na woynie zręcznie za- 
biiał. A gdy nastąpił' pokóyr dusza prawdzi
wie szlachetna, nie mogła zapomnieć swo
ich nałogów, w czasie woyny nabytych : ,biła 
się więc szlachta ha zjazdach publicznych i  - 
seymikowych; bila zaś- nayczęściey chłopów, 9 
czasami i żydów. Jakkolwiek taki sposób

H
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-.postępowania, nowomodna oświata. dzisieysza 
nazywa barbarzyństwem, ia wszelako przeciw
nie mniemam: podług mego zdania, kto 
pełni swoię powinność , a dotego ieszcze 
szlachetną; przeciwko temu nie m anie do za
rzucenia'. Chciano żeby szlachta była żoł
nierzami, sposobić się zatem do 4 tego -zawodu 
koniecznie wypadało; iakże , pytam , nauczyć 
si^ bić na woynie, ieżeli nie praktykuiąc 
vr czasie pokoiu ? Dopóki trw ał chwalebny "ten 
zwyczay, dopóty widzieliśmy w rodakach na
szych mężrie serca i szlachetne postępki; do
póty seymiki, i zjazdy publiczne były urzą- 
dzone nakształt obozów: z szablą w ręku o- 
bierano króla, posłów do stanowienia praw i 
wykonywać asów sprawiedliwości,. Ztąd poszło, 
ze szlachta, w codzienney exper\encyi sztuki 
znilitarney, dobrze siedziała .na kon^u, zręcznie 
szablą wyrabiała, i nie lękała się ty ł podać nie- 
przyiacielowi. Lecz wszystko w reście mar- 
nieie , a iako dzieło rąk ludzkich, choćby i 
naylepsze było, zniszczeć musi: tak się stało i 
ze szlachtą. Wmówiono iin , że się tr«eba 
nczyć, siedzieć w domu spokoynie , pilnować 
rolnictwa, bawić się handlem lijb rzemiosłem. 
W szystko to iest dobre?} ani przeczę, źe ta
kie zatrudnienia właściwe są potezciwym lu
dziom i robią w społeczeństwie poaytek. 
W szakże szlachta prawdziwie pilnuiąca swoie- 
go powołania , z  pod tey .reguły wy- 
iętą bydź powinna. Ich rzemiosłem iest woy- 
na, a ^nagrodą urzędy. Niech kto iak chce 
mówi: że to iest niesprawiedliwie; ja twier
dzę przeciwnie, i mam za sobą racyą , a ra-> 
cy-ą naysłusznieyszą.: bo tak  oddawna było: 
bo iak zaczęliśmy odmieniać stare zwyczaje, na 
gorsze to  nam wyszło ; wlęs^kOnsekwencya, 
iz powinniśmy, nauczeni przykładem z własną

szkodą, wróoić się dodawnego sposobu życia. 
Ale cóż tu  przeszkód! gdzież znaydziem wzory 
prawdziwegoszlachcica szlachetnie postępujące
go? Oto ci,którzyjsapomnielibraterskiey równo
ści, ci (mówię) którym dawne nasze przysłowie, 
że ‘szlachcic na ogrodzie, równy woiewodzie* 
samem wspomnieniem ckliwość sprawnie, mo« 
gąż dadź iakikolwiek dobry przykład; albo* 
to oni są w stanie, napuszeni tytułami Kiążąt, 

. hrabiów , baronów , margrabiów , postępować 
tak szlachetnie, iakby wypadało na istotne
go szlachcica i ,stać się dla drugich wzorem. 

, Cóż mam mówić o szlachcie, szczupłego ma
jątku, która, utraciwszy wszelkie źródła zarob
ku, "nie ma za -co zjeść obiadu , bo panowie 
otwarty th  stołów nie trzymaią. W  pisała się 

"albo w mieyskie skaski, albo do gildy kupiec- 
kiey i,-na lezyą stanu szlacheckiego , • łokciem 
mierzy i kwartą szynkuie. Czyż -tacy ich- 
mpściowie są w możności wrócić się do szla
chetnych zaTiaw? 'Nie zaiste , kto się iuż raas 
wprzągł w nieprzyzwoite zatrudnienia, ten  wy
brnąć ze złego snalogu nie potrafi: bo te-lgn^ 
do nas łatwiey, iak dobre. . Szlachty , która 
za odmianą opinii, poszła szukać szczęścia 
w.eajvodzie uczonym, bynaymniey nie żałuie: 
gdyż ich mała liczba tą  drogą udała s ię , i 
oprócz tego, są to I-udzie straconey nadziei. 
Ale srogi żal serce ściska, patrząc, iak wielka 
gałąź rodu szlacheckiego, w okolicach zamiesz
kała,usycha bez ratunku; cóż tym nieszczęśliwym 
biedakom, po odięciu przywileiu seymikowania, 
pozostało, iak tylko pić po karczmach , a bić 
się podczas jarmarków. —  Uchoway Boże! bo 
za . to  biorą .-do kozy! —  Takie to są' nieszczę
ścia, k.*-®re xa odmianą opinii dotknęły stan 
szlachecki, i czyliż cokolwiek- na tern zy- 
skaliśjny,*nieeh każdy osadzi, (d. c. a.)

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu. exemvlarzy dla 
m ie jsc  prawem wyznaczonych. F. N. Gdański Kom. Cen*ury Crii

w Wilnie w drukarni Redakcji pum periodycznych,


